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W k r a j  o kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 z łr. in. k. 
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przyjm uje się w K sięgarni JÓZEFA Cz e c h a  p rzy  Głównym

K ynku N r 45S 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i o r ą  

f .y p f . d y c y i  c z a s c  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m c -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11

P r z y j m u j ą  Mię
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju . , 

d o n ie s ie n ia  lite rack ie , k sięgarsk ie , handlow e, przem ysłowe 
rolnicze i p.

u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw  itp.
® a  o p ł a t ą

>,! wiersza pety tow ego za  jednorazow e um ieszczenie po 8 gr. 
następne po * grosze —  z d o p ła tą  10 kra jcarów  za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

Ł 1 m t  y
nitfrankm cone nieprzyjm ują  s i ę , w yjąw szy od sta łych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 8 stycznia. 
W y c i n g

z  nrotuku łu posiedzeń Izby handlowo-przem ysłowej  
w d. 1 8  grudnia 1 8 5 1  r. odbytego.

Po odczytaniu i p rzy jęc iu  p rotok u lu  ostatniego po­
s i e d z e n i a ,  sekretarz Izby odczytał sprawozdame de­
legacy! do Wiednia w ysłanej, w celu wyjednania u 
Wysokich w ła d z  rządow ych , by kolej żelazna Kra-  
kowsko-gorno-szląska z koleją północną bezpośre­
dnio, tudzież z koleją galicyjską połączoną została.  

Sprawozdanie to brzmi, jak następuje:
Do Szanownej Izby Handlowej i przem ysłow ej!  
Podpisani mają zaszczyt z ło ż y ć  następujące spra­

wozdanie z delegacji w skutku uchw ały  szanownej
Izby odbytej.

Uelegowani za przybyciem do W iednia, przed roz­
poczęciem wszelkich kroków, mieli sposobnosć prze­
konania s ię ,  iż w głównym  przedmiocie ich posłan­
n ictw a, mianowicie względem dalszego postępu bu­
dowy kolei żelaznej północnej, żadna jeszcze decy-  
zya nie zapadła. W przedmiocie tjrm toczą się cią­
gle negocyacye między wysokiemi władzami rządo­
wymi a D yrekcją  kolei powołanej i dopiero skutek 
tvch negocyacyj okaże czyli, 5 rzez kogo i kiedy ko­
lej żelazna n a  prawym brzegu W is ły  od Oderberga

,,0 U ekgcw an?'zarT rm ęJowzięli wiadomość, i i  w ł a ­
śnie w chwili obeerej zadecydowaną będzie 
tec .n ie  przysz ła  organizacja G;>licyi. Jakkolwiek  
przedmiot ten nie b y ł  objęty m a n d a t e m  delegowanjch,  
w szakże , gdy organizacja takowa silnie w p ły w a  
będzie na losy miasta Krakowa, delegowani postano­
wili uczynić kroki w ła ś c iw e ,  by Kraków na siedlisko  
w yższych  w ła d z  adminislracjjnych i sądowych dla
cyrkułów zachodnich przeznaczonym z o s ta ł ,  a to 
z powodu, iż rozdział czynności w a s z y c h  w ład z  
dla kraju koronnego Galicyi “^ " " ^ X n ’cow z a !  
K ' S ^ G a S ^ ^ a n r z ^ s S S ,  iż jako o-  
bywatele krajowi, do popierania przedmiotu w mowie 
bedacego dostatecznie są upoważnieni.

Pier wszem staraniem delegowanych było wyrobie­
nie sobie audyencyi u JE xc. Ministra Handlu, na 
której ciż delegowani w  imieniu Rady Handlowej 
przedłożyli żądania sw o je ,  a m anowicie:

n  Prośbę by W . Ministeryum zarządzić raczyło  
połączenie koli i żelaznej Krakowsko-górno-szląskiej
z koleją północną, tudzież z koleją galicyjską, któ­
rej biidowa teraz w łaśn ie  rozpoczętą zosta ła; p r z j -  
czem delegowani nadmienili zarazem, iż prowadze­

nie kolei żelaznej na prawym brzegu W is ły  z koleją 
Krakowską równoległej, dla interesu skarbu państwa 
jako właściciela  tej ostatniej drogi żelaznej nader 
szkodliw e, dla samego zaś miasta Krakowa najzgu-  
bniejszc pociągaćby musiało za sobą skutki.

5£) Prośbę o wyjednanie ułatwień komunikacyi 0 -  
sób z Królestwem Polskiem i postawienie w tym 
względzie  kraju koronnego Galicyi, Ąa ty® samym 
stopniu na jakim stoją komunikacye między Prusami
i Polską. , , .

3 )  Prośbę o wyjednanie w  interesie zachodmcn 
cyrkułów' Galicyi rozdziału w yższych  w ładz polity­
cznych i sądowych z przeznaczeniem miasta R ras » -  
wa na siedlisko dykasteryi dla cyrkułów zachodnich
ustanowić się mających.

4 )  Prośbę o wydanie dla miasta Krakowa z a p r i-
wadzen-a filii Bańkul^arodow ego.

5 )  Nareszcie prośbę o zarządzenie najspieszuiij-  
szej budowy gościńców do Barana i Igołonni prowa­
dzących. , .

Zadania takowe poparte zostały  w łasciw em i ino- 
tyw.ami w obszernej dyskusyi,  którą JE xc. Minister 
Handlu z delegowanemi odbyć ra c z y ł ,  w  skutek któ­
rej delegowani etrzj'mali następującą odpowiedz, a
mianowicie: t • a 1
a d  1. Najwyraźniejsze zapew nienie , iż Kolej żela­

zna Krakowska z koleją północną, tudzież z koleją 
galicyjską w najkrótszym przeciągu czasu, jak tyl­
ko finanse Państwa te g o  dozw olą, z łączon ą  bę­
dzie. Co się zaś tj'Czy budowy kolei żelaznej na
prawym brzegu W is ły  JExc. Minister Handlu 0 -  
św iadczy ł,  iż względem takowej, nic jeszcze  nie 
jest zadccydowanem , w  każdem zaś przypadku 
budowa takowa na czas późniejszy odłożoną bę­
dzie.

a d  2 .  Względem ułatwienia komunikacyi z Króle­
stwem Polskiem toczą się w łaśn ie  negocyacye na 
d r o d z e  dyplomatycznej, których skutek nie w ąt­
pliwie ziści życzenia d elegow an ych . Hzecz g łó ­
wnie idzie o to, iż Rząd Królestwa Polskiego żą ­
da rękojmi pod względem zatamowania defrauda- 
dacyj celnych, w  którym to w łaśn ie  przedmiocie 
ces* rosyjski radca stanu Tęgoborski, umawia się  
z ministrem finansów Monarchii. _

ad 3  Co sie tyczy przyszłej organizacyi kraju ko­
ronnego Galicyi, Minister o św ia d c z y ł ,  iz w strzy­
mać się musi od wszelkiej stanowczej odpowiedzi, 
projekt albowiem pod tym względem przez komis- 
s y a a d  hoc wypracowany, NPanu do zatwierdze­
nia* przedłożonym został. W szakże  JE xc. dodał  
zarazem, iż w edług  tego projektu miasto Kraków

zajmować będzie ważne stanowisko, jako pun 
centralny politycznej i sądowej administracji. 

ad 4.  Względem filii Banku Narodow ego, Minister 
ośw iad czy ł  delegowanym, iż rzecz tę popierać 
winni w  Ministerym finansów, od którego decyzya  
w tym przedmiocie zaw is ła .  

ad 5.  Nareszcie JE xc. zapewnić raczy ł  delegowa­
nych, iż budowa gościńców do Barana i Igołomii, 
za nadejściem w iosny , niezawodnie rozpoczętą  
zostanie.

Następnie delegowani zyskali audyeneye w  Mi­
nisteryum finansów, tudzież w  Ministeryum spraw' 
wewnętrznych. W ys. Ministeryum finansów, delego­
wani prosili o przyśpieszenie negocyacj '1 względem  
ułatwienia komunikacyi osób z Królestwem', Polskiem, 
tudzież o zaprowadzenie w  Krakowie Filii Banku  
Narodowego , następnie o dozwolenie dla kupców 
Krakowskich utrzymywania pod własnym zarządem  
składów  tranzitowych, w końcu zaś o usunięcie tru­
dności przy ekspedycyi zboża na komorach celnych. 
JE xc. Minister Skarbu ośw iadczyć r a c z y ł ,  iż pod 
względem komunikacyj z Królest. Polskiem wkrótce 
spodziewać się należy znakomitych 
zaś tyczy żądania , ażeby kupcom Krakowskim do-  
z w e S V A  utrzymywanie pod - ła s n y m  zarządem  
składów  tranzitowych, takowe dozwolonem być me 
może, jako przepisom celnym przeciwne Dla u ła ­
twienia ekspcdycvj zboża, poleconem zostanie urzę­
dom celnym zaprowadzenie w ag  pomostowych, tak, 
iż c ł o  nie już w ed łu g  miary, ale raczej w ed łu g  w a ­
gi pobierańem będzie, przez co wszelkie opóźnienie  
przy ekspedycyi ustanie. Co się zaś tyczy żądania  
zaprowadzenia w mieście Krakowie Filii Banku N a ­
rodowego, Minister w e z w a ł  delegowanych, by tako­
we na piśmie podać zechcieli, przyrzekając, iz żą ­
danie w tym względzie objawione, przy nastąpić ma­
jącej reformie statutów bankowych reflektowanem 
będzie.

JE xc . Minister spraw wewnętrznych zapew nił de­
legow anych , iż miasto Kraków przy nastąpić mają­
cej o r g a n iz a c y i  Galicyi niezawodnie przeznaczonćm  
będzie na s ie d l i sk o  w ł a d z  centralnj’ch politycznych 
i sądowych. Minister r a c z y ł  ośw ia d c z y ć ,  iż nikomu 
tajnem być nie może, że K r a k ó w  p r z e z  geograficzne  
położenie za nadto jest ważnym punktem, by pod tym 
względem pominionym być mógł, z w ła s z c z ś ,  że  r o z ­
dzia ł czynności w yższych  w ład z  prowmcyonalnych, 
nie może być zaniechany bez widocznej szkody miesz­
kańców zachodnich cyrkułów galicyjskich.

Niepoprzpstsjąc wszelako na zaprvvmeniach powy­
żej odebranych/delegowani wywiązując się 7 p o ło -

c i ę ś ć  l i t k k a c e o  -  m m n e m .

c)£<x,óxŁc£<m(ce £uiSixxytew6cy
(Z rękopismów Zygra. Kaczkowskiego).

( Dalszy ciąg).

XVII.

Nazajutrz w dzień wyjechali j u ż  pocztą do domu. Jednak 
dla dokończenia mojego opowiadania, muszę jeszcze opi 
sać, jakośmy ich przyjmowali na ziemi Sanoc lej.

W Wiedniu, w Paryżu, po innych wielkich miastach, 
ba! i w kraju po wielkich dworach i b l i ż e j  bitych gościń­
ców zamieszkali Polacy, przyjęli różne nowinki z wiel­
kiego świata i nowomodny prawie we wszystkiem obyczaj. 
Pozmieniali sprzęty domowe, poprzebierali sługi, język 
rodzinny na francuski zamieniwszy, pozrzucali ze siebie 
iupany, kontusze, pasy i pogoliwszy wąsy, poprzekaba- 
cali się w elegantów, albo jak sami mówili w cywilizo­
wanych Europejczyków; ale my tu w Sanockiem około 
r. 1 T9 4  byliśmy jeszcze oko w oko tacy sami, jak nasi oj­
cowie i pradziadowie. U nas po staremu szlachcic mie­
szkał jeszcze w tym samym dworku z jodły wybudowa­

nym albo z modrzewia, po staremu w żupanie i kontu- 
szu w ganku przyjmował gości, po staremu pradziadow- 
skim językiem z sąsiadami gawędził, i swojskiemi myśla­
mi uosabiał sobie tę przeszłość, której już nigdy nie miał 
o g l ą d a ć  w swem życiu. Wesoły odprawialiśmy zapust. A był 
zwyczaj oddawna w tej ziemi, jeździć od domu do domu kuli- 
gicm, i dobry to był zwyczaj! Ze trzydzieści sani sunie 
po gładko wyszlifowanej drodze, konie parskają na mro­
zie i suną rączego, wstążki i różno -  kolorowe płaty u 
chomonlów pozawieszane igrają z wiatrem, dzwonią dzwon­
ki i kółka, futra rysie i niedźwiedzie wyłażąc łapami 
z sani wloką się szybko po śniegu, trzaskają z biczów 
kozacy, a p r z o d e m  jadąca kapela rznie różne tańce a chwi­
lami wiwaty, chociaż nikt tam nie pije, ale już taki zwyczaj. 
Krzyk to był wielki i hałas zawsze przy takim kuligo­
wym orszaku.

Takim kuligiein właśnie dnia jednego ruszyła się szla­
chta od Krywego, Zawoja i Terki. Wstępując wszędzie 
po dworach, hulając w każdym i zabierając gospodarstwo 
ze sobą, przyjechali także i do mnie do Bobrki; byłem 
już wprawdzie wdowcem naówczas, ale prowadziłem dom 
z łaski Boga dosyć obszerny i dostatni, bawiono u mnie 
dwie doby, a liczba gości powiększyła się w dwoje; bo 
myśląc sobie: mam już niespać i piwnicą szafować, to 
niechże choć wiem dla kogo — > dałem znać wszystkim

sąsiadom. Przyjechali więc Przcczkowscy, Urbańscy, Gra­
bowscy, Gumowscy, Żurowscy, Grossowie z Zabrodzia i 
inni, bo byli na mnie łaskawi. Jak już wszystko wyje­
dli, co miała spiżarnia i wypili, ile wydałem z piwnicy, 
zabrali nas z sobą i dalej. Wstąpiliśmy po drodze do 
Myszkowiec, ale tylko’ na chwilę, do Uherec na całą noc, 
a z Uherec ruszaliśmy do Olszanicy do państwa Załęskich, 
skąd mieliśmy ciągnąć za Chwaniów ku Stańkowy, Trzciań- 
cowi, Jureczkowy, a może aż ku Malawie. W tem k edy 
tak jedziemy, pomiędzy Uhercami a Olszanicą słyszymy 
za sobą trąbkę pocztarską, które-to już owege czasu po- 
zaprowadzano po wszystkich stacyach.

—  Nieustępuj tam z drogi 1 — wołamy wszyscy na 0 -
statnic sanie, bo już to był zwyczaj taki, że kulig nje
dał się nikomu wyprzedzać. Najpierwój mógł to b y ć  ksm z

jaki, co było złą wróżbą, a powtóre co mamy 1

kolwiek dać sobie jeździć przed sobą, ********* , f®1"*
• ,, , i ,1 a a/fl k a le ta ,  toi tak dość pospieszali 1 chocby nawet jecna ,

. . .  j u „i«no z nami jechała, dosyć dla niój pośpiechu, gdyby row

» r " " s o b i e
„ p *  wy Ir,bil, .o "'“ ««»•

Ale poczta miała jakieś niezłe szkapięta, a woźnica jak
iv7 iaf t r ą b ić  a s m a g a ć  batogiem, tak i niebawem ze troje
sa n i w y m in ą ł i jedzie. Już t ó i  koło nas.
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z powodu, iż miasto Kraków nicmoże się uchylać od 
podatku w całej m narchii ogłoszonego, który jak­
kolwiek w ysoki, zawsze jednak jes t  mniejszy, niżeli 
podobny podatek w innych kra jach , a mianowicie 
w pogranicznem Królestwie pruskiem od.lawna już 
egzystujący. Pan Prezes zaś Kirchmayer, w zabra- 
nym głosie ośw iadczy ł,  iż zgadzając się zupełnie 
na motywa wniosek p. Antoniego Schw arz popiera­
ją c e ,  niemoże jednak zgodzić się na konkluzj ą ,  to jest 
na podanie prośbj' o zawieszenie podatku w mowie 
będącego, prośba bowiem takow a, żadnegoby skutku 
nieodniosła, jak  się to stało  z prośbą przez Rr.dę 
miejską podaną o zawieszenie podatku gruntowego 
od realności miejskich, kiedy tymczas?m prośba o 
zmodyfikowanie skali, według której podatek pobie­
ranym być ma, na łaskaw e uwzględnienie W ysokie­
go Rządu rachowaćby mogła, lila tego pan prezes 
Kirchmayer wniósł, aby podać prośbę o to żeby po­
datek zarobkowy nie według instrukcji wysokość 
tegoż podatku na tę sarnę skalę co w mieście Lwo­
wie oznaczającej, ale raczej w edług  patentu z dnia 
31 grudnia 1 8 1 2  r. a mianowicie w edług  § 5 skalę 
poboru dla miast 4 0 0 0  mieszkańców i więcej liczą­
cych przepisującego, w mieście Krakowie pobiera­
nym był. — Ponieważ zaś niebyło jednomyślności, 
przeto przystąpiono dogłosowania na obadwa wnioski 
w skutek którego, wniosek p. prezesa Kirchmaycra 
większością głosów’ przyjęty zosał.

W końcu odczytano reskrypt c. k. Komisji guber- 
niainej z dnia 18  z. in. i r. do 1. 4 9 0 1  p ra rś  w cza­
sie odbywającego się posiedzenia nadeszły, w zyw a­
jący  Izbę o udzielenie spostrzeżeń swoich nad s ta ­
nem taktycznym jarmarków i targów na bydło w K ra ­
kowie i Jego O kręgu, powodach upadku takowych, 
tudzież opinii czyli zachodzi potrzeba zaprowadze­
nia w mieście tutejszem jarmarków’, na jakie przed­
mioty, i na czem się potrzeba ta gruntuje. Izba zw a­
żyw szy, iż na jednem z poprzedzających posiedzi ń 
wyznaczoną została  Komisja mająca na celu zg łę ­
bienie rzeczj' do zaprowadzenia w m i e ś c i e  K r a k o w i e  
jarmarków odnoszących się, k o m i s j ’i takowej reskrypt 
powołany odstąpić postanowiła, w celu zdania rela- 
cj’i na najbliższem posiedzeniu Izby.

Za zgodność L. liochenek, S. I. H.

L. 196. KOM ITET [5isj
C. K . Towarzystica Gospodarczo-rolniczego 

t i r  akowskiego. 
l>o S z a n o ' -  nyc l i  C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a .

Gdy postęp rolnictwa w kraju naszym jest jedy- 
nem usiłowań naszych celem, do którego zbliżyć się 
możemy przez obeznanie gospodarzy z odkryciami, 
jakie w przemyśle tym wszędzie czyniono są, te zaś 
zaw ierają  pisma peryodyczne i dzieła treści rolni­
czej; Komitet postanowił przeto podać do wiadomo­
ści szanownych Członków Towarzystwa, iż utrzj’-  
mj’wane przez niego peryodyczne rolnicze pisma, tak 
kra jow e, jak  z a g r a n i c z n e ,  równie jak  wychodzące 
w  z a w o d z i e  tym rolniczo-techniczne najnowsze dzie­
ła ,  w które się księgozbiór Towarzystw a zaopatruje, 
stoją im otwarte do użytku.

Wolność czytania tych pism i dzieł, s łuży szano­
wnym Członkom nietylko w biórze Towarzystwa 
w godzinach do pracy biórowej przeznaczonych, ale 
nadto w razie, gdyby z takowych po za biórem To­
w arzystw a korzystać chcieli, p ierw sze, tojest pisma 
peryodjezne przez dwa dni, drugie zaś przez mie­
siąc jeden najdłużej, przez nich zatrzymanemi być

mogą, po upływie którego to czasu do bióra Towa­
rzystw a bez uszkodzenia zwrócone być winny.

Wypożyczanie i wymiana tak pism peryodycznych, 
jako i książek, mogą być uskuteczniane każdego cza­
su w jjąw sz y  dni św iąteczne, a to w biórze T ow a­
rzystw a przy ulicy Szewskiej pod Licz. 3 3 5 /6  mie­
szczącym się.

Kraków dnia 3 0  grudnia 1 8 5 1  roku.
Zastępca prezydującego Daroicski.

Sekretarz Jerzm anow ski.

M orrespom fencya Caaau.
Wiedeń 7 stycznia.

W Drugie posiedzenie kongresu ce lnego ,  odbyło się 
dzisiaj,  i zeszło na ogólnych przygotowawczych rozpra­
wach. Z tego, co z rozmowy z niektórymi z członków 
kongresu wnosić m o gę ,  zdaje mi się pewność, którą 
miałem ciągle, być jeszcze większą, żc przyjdzie do sta­
nowczego porozumienia się na zasadach wyrzeczonych 
w propozycyach Auslryi. Propozycye te i mowa księcia 
ministra, tłumacząca jasno i dobitnie cały bieg sprawy i 
istotne w niej Austryi zamiary, zrobiły na pełnomocni­
kach powszechnie dobre wrażenie. Pociecha zostawiona 
Prusom, w nadziei, źe zgromadzone pod sztandarem Au­
s t r i i  państwa niemieckie, zawrą traktat handlowy z nimi, 
jako środek do dojścia później do ogólnego celnego ca­
łych Niemiec Związku, spe łzn ie ,  jak  mi się zdaje na no­
wej i ostatecznej dla Prus porażce,  o tyle ,  o ile posłan-  
nicy tu znajdujący s ię ,  pokazują się już gotowi do przy­
stąpienia teraz i bez dalszej zw łoki,  do stanowczej tego 
Związku budowy. Jeżeli w tym duchu pójdą narady, i Jo  
tego przyjdą rezultatu , to bardzo być inoźo, źe pociągną 
za sobą upadek ministeryum pana de Manteuffel, lub zu­
pełne Prus odosobnienie od polityki reszty Niemiec.

Przyjęcie p e łn o m o c n ik ó w  w  salonach, je s t ,  jak  łatwo 
pojmiecie, bardzo uprzejme. Dyli wszyscy pozawczoraj 
na balu u księcia prezesa ministrów; dzis są na wieczo­
rze tańcującym u arcyksięźny Zofii, ju tro  zapewne gdzie­
indziej, słowem, znajdą więcej jak jedną sposobność do 
ocenienia uprzejmości tutejszej.

Stosunki między Austryą a Turcyą i Stanami Zjedno- 
czonemi Ameryki, dotąd nieulepszone. Na balu u księcia 
nie znajdowali się ani poseł turecki,  ani amerykański, i 
wiem z pewnością, źe niebyli zaproszeni. Wątpię atoli, 
żeby poseł tutejszy miał być odwołany z Washingtonu.

ł “a r y i  3 stycznia.
i i  Dodaję parę szczegółów o uroczystości Te Deum 

która się odbyła w Paryżu w dniu Nowego roku Dupin 
nie był w Kościele, tłumacząc s ię ,  że przyzwoitość n ie-  
pozwalała mu dziękować Bogu za nielegalne rozpędzenie 
Zgromadzenia narodow ego, którego był p rezesem ; napi­
sa ł jednak list do p. Portalis ,  prezesa sądu kasacyjnego 
iż po oświadczeniu się Francyi za coup d'E tat, on nie 
może tylko wolę narodu uszanować. Tym sposobem zachowa 
godność prokuratora 7go przy sądzie kasacyjnym, która 
mu czyni rocznie 40,000  fr. —  L. Napoleon miał w dniu 
nowego roku mundur konetabla francuskiego, z haftowa- 
nemi kotwicami, który mu daje prawo dowództwa nad 
armią tak lądową jak morską. _  Monitor og ło s i ł ,  że Tuil- 
leries będą odtąd mieszkaniem L.Napoleona w dniach u -  
roczyslych. Z tego wszystkiego pokazuje s ię ,  źe L. N a l  
poleon je s t  ostrożnym , źe niemyśli jeszcze ani o znie­
sieniu Rzeczypospolitej, ani o Cesarstwie, lecz o rodzaju 
Stadthuderatu. Jutro będzie jad ł  obiad w Hotel de Ville, 
Po jutrze zaś i pozajutrze, da obiad dla delegatów de­
partamentowych.

żonego w nich zaufania, postanowili z łożyć u stóp 
Tronu prośbę, o przeznaczenie miasta Krakowa na 
siedlisko centralnej administracyi dla Galicji zacho­
dniej, przedmiot ten albowiem od samej Najwyższej 
decyzji Najjaśniejszego Pana zależy. Jakoż  w dniu 
6  b. m. delegowani przypuszczeni zostali przed obli­
cze Monarchj’, którą prośbę tu w kopii dołączoną •/. 
z zw y k łą  sobie łaskawością przyjąć, i zarazem de­
legowanych zapewnić raczył,  iż przedmiot nią objęty’ 
pod śc is łą  rozwagę wziąść nieomieszka.

S k ład a jąc  niniejszą re lacyą, delegowani pominąć 
tego nie mogą, iż w załatwieniu powierzonej im czyn­
ności m eli sposobność p r z e k o n a n i a  się o tern, iż naj­
wyższe w ładze  rządowe ożywione są najlepszemi 
dla miasta Krakowa chęciami, choci ż skutek chęci 
takowych może dopiero w późniejszym czasie na po­
myślność n a s z a  w p ł j rwać będzie.

K r a k ó w  dnia 18  grudnia 1 8 5 1  roku.
(podpisano) Wincenty Kirchmayer.

Leon Bochenek.
Izba sprawozdanie takie do wiadomości p rzy ję ła ,  i 

zarazem uchw aliła oświadczyć delegow anyrn należy­
te podziękowanie za podjętą pracę, mianowicie zaś 
prezesowi swemu p. Wincentemu Kirthm ayer,  który 
posłannictwa w sprawach publicznych z uszczerbkiem 
własnpgo interesu tylokrotnie już się podejmował.

Następnie odczytano ekspedycj e do bióra Izby na­
d esz ło ,  mianowicie zaś odezwę c. k. Rady Admini­
stracyjnej W. Ks. Krakowskiego, żądającej od Iz ­
by wyjaśnienia i opinii, czyli zachodzą ważne po­
w o d y ’ utrzymania nadal komunikacji drogą wozową 
i mostem na Pszemszy między Jęzorem a Niwką 
w  Królestwie Polskiem, obok komunikacyi drogą że­
lazną teraz istniejącej. Izba wziąw szy pod rozw a­
gę przedmiot takowy, uchwaliła oświadczyć c. k. R a­
dzie administracyjnej, iż zachodzi konieczna potrze­
ba utrzymania nada! komunikacyi w mowie będącej, 
a to ze względu na potrzeby i dogodność mieszkań­
ców na samej granicy’ Królestwa Polskiego osiadłj'ch, 
dla których komunikacya drogą żelazną nie jest do­
stateczną; droga bowiem żelazna prowadzoną jest 
częstokroć w znacznej odległości od w'si przjr samej 
granicy położonjrch.

W  dalszym ciągu posiedzenia Radca sekcyi han­
dlowej p. Antoni Schw arz  w ystąp ił  z wnioskiem u- 
stnym treści następującej: Rozporządzeniem w Nrze 
2 2 4  Dzień. Rządowego zamieszczonem zawiadomieni 
zostali mieszkańcy miasta Krakowa i Jego Okręgu, 
i ż  n a  r o k  b i e ż ą c y  w miejsce podatku k l a s y e z n o - p r z e -  
mj’Sfow’ego dotąd o p ł a c a n e g o ,  p o d a t e k  z a r o b k o w y
w edług  patentu z d. 31 grudnia 1 8 1 2  r. pobieranym 
będzie, z tern nadto dodatkiem, iż w edług § 8  odno­
szącej się ad hoc instrukcyi, z miastem Krakowem co 
do podatku zarobkowego równie jak z miastami g łó -  
wnemi innych prowincyj postąpić należy, t o j e s t ,  iż 
podatek ten w edług  tej samej, skali co w mieście 
Lwowie pobierany być ma. Z e  zaś miasto Kraków 
jak  powszechnie wiadomo, znajduje się obecnie pod 
względem handlu i przemysłu w stanie zupełnego u- 
padku, tak iż większa część kupców i rękodzielni­
ków tutejszych nie są w m o ż n o ś c i  o p ł a c a n i a  tak w y ­
sokiego podatku, wnoszę przeto , by Izba jako or­
gan s t a n u  tutejszego handlowego i przemysłow ego, 
p o d a ł a  do w ła d z  w łaśc iw ych proźbę o zawieszenie 
podatku zarobkowego zaprowadzić się mającego, aż 
do chwili nadejścia pomyślniejszych dla Krakow a o- 
koliczności. Przeciwko wnioskowi temu w ystąpił R ad­
ca sekcyi przemysłowej p. M aurycy Baruch , a to

— A zajedź-no mu wężyka — mówię ja do swego 
woźnicy— zje biesa, czy się stąd wydobędzie. Albo po- 
jedzie z nami ku lig iem  do Olszanicy, albo do fossy. —  
I niepatrzyliśmy wcale kto jedzie, bo zamieć była fatal­
na, i jaki taki zawinąwszy się w futro i nosa na wiatr 
niewystawiał. Aż kiedy mój Bartek zajedzie mu przed 
sam dyszel, zawoła ktoś z z sani pocztowych:

—  P o n o w ie  bracia! raczcie przepuścić, bardzo nam 
pilno do domu.

— A któż Wacpanowie jesteście?— zapytałem.
— A cóźWaści do t e g o ? — oz wie się głos mnie zna­

jomy— tyle krajów przewędrowałem spokojnie, aż mnie 
na swojej ziemi sami swoi pytają o paszport.

■— Hej!—• ozwie się siedzący tuż koło mnie Ciesza- 
nowski, młokosik ale już stary żołnierz— czy nie pan 
Kasztelanie ?

— A juźci! • ozwie się Krzysztof.
— Jakże witać?
— Szczęśliwie; Kasper siedzi te$ pri,y mnje
— Wiwat! niech żyje!— krzyknie Cieszanowski i z sa­

ni wyskoczył. Niebawem też cały kulig sję na drodze 
zatrzymał.

—  Kaszlelanice wracają! Kaszlelanice wracają|__ sze(jj 
okrzyk od jednego końca na drugi— ale skądże s ię  wziął 
Kasper?— pytali drudzy— czy z nieba spadł? czy z pie­
kła powraca?

— Z nami już pojedziecie! z nami kuligiemI z nami!—

wołali wszyscy od serca —  nie puścimy was.
—  Dziękujemy za dobroć i za gościno — odpowiadał 

Krzysztof —  ale niepodobna nam jechać ,  na mnie ź< na 
czeka ,  na mnie dziecina, która niewidziała ojca rok cały.

—  Poszlemy ci po żo n ę—  poszlemy po dziecko —  wszak 
nie daleko! jedź  z nami do Olszanicy.

—  Niechże i tak będzie —  odpowiedział Krzysztof — 
trudno mi oddać dobre za nadobne, kiedy lak wypada.

I pojechaliśmy już tak razem kuligiem, a pierwszy to 
może kulig polski b y ł ,  który jecha ł  cesarską pocztą.

W  Olszanicy gospodarz, pomimo wielkiego zimna, 
z gołą głową wyszedł na ganek , n io s ,c  chleb i sól na 
talerzu. Był to ten sam Z a łęsk i . który taką wielką k łó ­
tnię m ia ł o klinek gruntu z Krzysztofem, —  niegdy mąż 
srogi i krwi ognistej,  dzisiaj już siwy, ba! gołąbkowaty 
s taruszek, zgarbiony, nabożny i pokaszlujący. Tak to lata 
prędko mijają! Nic nie mówiąc gospodarzowi, kogo wie­
ziemy z sobą, witaliśmy go koleją, aż przyszedł rząd na 
Krzysztofa, a z r.im i na Kaspra.

—  Przebóg! cóż to ja  w idzę !— rzekf pan Z ałęsk i,—
panowie kaszte lanice! jakże zmienieni!

W  istocie obadwa byli prawie nie do poznania. Już to
0 Kasprze to ani mówić; znaliśmy go wszyscy młodym
1 czerstwym , jakby jagoda, żywym, ognistym, włosów 
czarnych, wąsów wykręconych do góry. Dzisiaj s ta ł  on 
przed nami pięćdziesięcio-letni na liczbę, ale o wiele 
starszy postacią; włosy po części zsiwiały, a na czupry­
nie nawet wylazły, cała twarz ogolona, blada, martwa, 
oczy jakby dwa węgle w ygas łe ,  a cała postawa nieży­
w a ,  zgarbiona, wlokąca się jakby dziegieć po piasku.
Suknie francuskie wprawdzie wiele przyczyniały się do

tej odmiany, ale i bez tego w całej swojej osobie i w o -  
byczajach lak był zmieniony, źc raczej można go było 
mieć za starego Francuza umiejącego mówić po polsku, 
niż za rodowitego Polaka. Krzysztof także nie mało się 
zm ienił; widzieliśmy go wprawdzie ciągle pomiędzy sobą 
widzieliśmy go jeszcze przed rokiem, ale obacźywszy go’ 
razem z Kasprem, łatwiej nam się przypomniały czasy 
konfederacyi, niźii późniejsze. Twarz ogolona i strój 
francuski, wiele pomagały temu złudzeniu. W Krzyszto­
fie jednak , choć dusza pozostała ta sama, może długo 
był smutnym po nieszczęśliwej wojnie, zmartwionym na 
wiadomość nieszczęścia b ra ta ,  osowiałym w cudzoziem­
skiej stolicy: ale dostawszy się między swoich i poczuwszy 
się na swojej ziemi, zaraz i humor się zmienił, i po sta­
remu ożywiła się dusza. Tego wieczora mało myślano 
o tańcu, i jaki-taki gromadził się około jednego  z no­
wo przybyłych i wypytywał o ciekawości. Opowiadali też 
obadwa bracia, źe im gęba chodziła jakby pytel we m ły­
nie. Aż Krzysztof z a w o ła :

—  Dajcie mnie pokój z opowiadaniem! Nie jestem ża­
den orator, ażebym umiał mówić krótko a węzłowato. 
Już mnie gęba zbolała ,  a przecie da Bóg jeszcze ju tro  
nie um rę,  to wam reszty dopowiedzieć jeszcze łatwą 
znajdę sposobność. Dajcie lepiej wina, a naszego-to  w ę ­
gierskiego, bo mnie tam Niemcy tak opoili swojemi kw a­
sami, źe mi się zdaje, żem kadź browarna, w której za­
cier drożdźowy. Kasper takoż powiada; —  Niebędę ga­
d a ł ,  bom nie zdrów ; ale przyjedźcie do Ustyanowy, to 
wam się dam na spożycie ze Wszystkiemi arcanami mo­
jego  nieszczęśliwego żywota. On zawsze był nieszcze-
śliwy- .  (d. „ o
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L. Napoleon postanowi! wysfać do dworów europej­

skich nadzwyczajnych ambasadorów, dla oznajmienia sw e - 
go oboru. P. Drouin de Lhuys mial być wysiany do 
Londynu, lecz misyi nieprzyjął. Zastąpi go zapewnie p. 
de Flahaut. Jeneraf Baraguay d’Hillier, ma jechać w tym 
celu do Berlina i Petersburga. Jenerał d’Hautpoul do Hi­
szpanii i P rtugalii. P. de Morny ma wkrótce opuścić mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych. Po oddaniu usługi 
w chwili stanowczej, chce się on zupełnie odsunąć o°d 
trosków ministeryalnych, które nie wchodzą w jego zwy­
czaje. Konstylucya ma być ogłoszoną pojutrze. Senat 
ma być mianowany przez L. Napoleona. Izba zaś wybra- 
na przez bezpośrednie głosowanie powszechne. Na usil­
ne żądanie Monlalemberta, de Mouchy itd., senatorowie i 
posłowie mają być niepłatni. Izba ma się trudnić samemi 
finansami. W razie przekroczenia atrybucyi, L. Napoleon 
będzie miał prawo ją rozwiązać, nie zwołać inną aż po 
roku, albo odwołać się do narodu, drogą appel au peuple. 
Wolność druku ma być bardzo ścieśnioną.

Wszyscy się płaszczą przed L. Napoleonem. Prefekt 
marsylski, legitymista, nad którego nominacyą legilymi- 
ści pracowali trzy miesiące, stał się clizeistą. Toż samo 
robią wszyscy urzędnicy, czy to rządowi, czy wybieralni 
w całej Prowancyi. P. de Laboulie, dawny reprezentant 
z Prowancyi, tak był tern dotknięty, źe postanowił do 
Aix nicwrócić I osiedlić się w Paryżu. Prowincye o pra­
wdzie niewiedzą, a czas odkrycia prawdy jeszcze nie- 
przyszedł. J

P. Bałabin przybył z Petersburga do Paryża, z depe­
szą , w której hrabia Nesselrode uważa dzień 2gi grudnja 
za ocalenie cywilizacyi.— Potwierdza się wiadomość, źe 
lord Normanby był pod dwoma wpływami w Paryżu 
z okazyi dni grudniowych. Palmerston kazał mu do coup 
d Łtcil się przechylać, a lord Russel kazał mu być zi­
mnym. Instrukcye jednak lorda Russel, były wywołane 
listami lorda Normanby, który widząc całą prawdę, oka­
zał się coup d’Etat przeciwnym.

— -

najlepszych synów swoich okupione kosztowne palla­
dium. Jed n a  naczelna wola będzie odtąd w yłączn ie  
w  sp raw ach  p ań s tw a  stanow ić  i ro z s trzy g ać ,  a u s łu ­
guje się do tego H adą  pańs tw a  jako organem dorad­
czymi i m inis ters tw em , ja k o  przedewszystkicm  wyko­
nawczym organem na c a ły  obszar wielkiego ce sa r -  
s iw a. Z u p e łn a  sw oboda owej cesarskiej woli w c a -  

[ ł ą j  A ustry i, je s t  p ierw szym  środkiem jedności monar­
chii. Sam a natura rzeczy  w ym aga ,  źe jed n e  ins ly -  
tucye uchylone z o s ta n ą ,  j n l i e  n j e  będą już  na nowo 
pow ołane  do życia  jako przeszkodne jedności n a j ­
w yżej rządzące ,  mysi,. j a k je i  „ ie rozw iąza lne  zadań e=5 X  *  «•»**?' wp™

Przegląd Polityciaj.
Dziennik Austria zachęca do otwarcia w Wiedniu wy­

stawy przemysłowej wszystkich krajów koronnych.
Obojętność dla sejmu w Berlinie jest nawet ze strony 

deputowanych lak znaczna, źe po świętach zjechało się 
ich zaledwie dwie trzecie i dzienniki słusznie ich napo­
minają.

Utrzymują, źe tekę ministeryum wojny otrzyma jene­
rał Slulpnagel.

Koinissya sejmowa hanowerska obraduje rad traktatem 
7go września.

W Frankfurcie nic nowego niezaszło. Bundestag jak 
się zdaje zechce czekać na jakikolwiek mniój więcej pe­
wny rezultat konferencyj wiedeńskich.

— Ogłoszenie nowej konslylucyi francuzkiej zdaje się 
być na kilka dni odroczonem. Wszakże wybory do ciała 
prawodawczego mają nastąpić jeszcze w tym miesiącu, 
równie jak nominacya członków senatu. Obydwa te ciała 
zgromadziłyby się po raz pierwszy w maju.

Z pogłosek obiegających o przyszłej konslytucyi, nad­
mienić musimy jedne, że liczba członków ciała prawo­
dawczego ma wyrównywać liczbie okręgów, na które po­
dzielona jest Francya (258), ale podział na okręgi wybor­
cze ma być zastósowany raczej do ludności niżeli do roz­
miaru dotychczasowych okręgów administracyjnych— w ten 
sposób iżby wszystkie okręgi równą prawie miały liczbę 
wyborców.

Zapowiadają bliskie rozwiązanie wszystkich gwardyj na­
rodowych Francyi. Instytucya ta ma być zreorganizowa­
na na zupełnie nowych zasadach. Gwardya ma się na 
przyszłość składać z indywiduów wybrany, h przez rząd 
z pomiędzy ochotników dobrowolnie zgłaszających się do 
tej służby.

Utwierdza się wieść o przywróceniu sekrelaryatu stanu 
i ministerstwa policyi. Z drugiej strony ministerstwa ro­
bót publicznych i handlu mają być zwinięte.

Mocne wrażenie sprawiła w Paryżu wiadomość o wy­
rokach śmierci orzeczonych przez sąd wojenny lyoński na 
kilkunastu powstańców grudniowych; niewątpią jednak, że 
ich prezydent ułaskawi.

Depesza telegraficzna z dnia 5 donosi z Paryża: Bul­
letin de Paris donosi z pewnością, o zaspakajającem roz­
wiązaniu kwestyi wychodźców, jako pierwszym skutku 
wystąpienia Palmerstona. Postanowiono, jak się zdaje, 
przenieść tu, z pozwoleniem Austryi, ciało księciaReichs- 
sladt. Na wniosek Foulda, Blondel zamianowany został 
jeneralnym inspektorem finansów i dyrektorem administra- 
cyi podatków stałych.

Paryi 6 grudnia. 5°/0 105, 85; 3 %  75, 65. Kolej 
parysko-lugduńska, oddaną jest stowarzyszeniu bankierów.

Eonstantynopol 27 grudnia. Francuski poseł Lavalette, 
miał wedle otrzymanej instrukcyi, wręczyć na radzie mi­
nistrów ultimatum w sprawie spornej o groby święte.

W ashington 24 gruduia. Kapitol spłonął.

W ie d e u  • stycznia. K orespondencya a u strya cka  
podaje następujący drugi a r ty k u ł  o pa tentach c e sa r ­
skich z d. •>* grudnia  r. z. Istotnym punktem z a p a ­
tryw an ia  się postawionym ju ż  w  najw . piśmie gab i-  
netowem z 2 0  s ie rpn ia ,  a niezmiennie- utrzymanym 
w  najw . rozporządzeniach z d. 81  grudnia , j e s t  je­
dność p a ń s tw a ,  owo z pośród burz ostatnich lat k rw ią

cnie, je sz c z e  p rzeciw  sejmom kra jow ym :
P ra w d z iw e j  po rzebie kra jów  au s tr ia c k ic h ,  n ieza­

wodnie lepie, odpow iedzą  oczekiw ane u rzaJźeli ia  
w formie obw odow ych i kraj 0wych w y d z ia łó w  i 
okażą  się zupełn ie  s tosow ne , aby k ażd ą  p r a w d z iw ie  

■ użyteczną s i łę  austryackiui duchem p rze ję tą ,  na jgo -  
[ dmejszem zatrudnić  zadaniem. Kto kocha ojczyznę 

a l e j ą  zna z a ra z e m ,  potrafi należycie ocenić u ł a ś c i w e  
znaczenie i w ysoką  w arto ść  tego co przyznano.

T ak  jak oddaw na w  A ustry i jedna  tylko jest  a r ­
m ia , a od zniesienia w ew nętrznej linii celnej jedno 
tylko handlowe i celne terrytoryum , i jeden  tylko ist­
nieje skarb  p a ń s tw a ,  tak odtąd jednostajnych ins ty -  
tucyj dla w ew nętrznego  za rząd u  k ra jów  koronnych 
oczekiw ać należy, przyczem  w szakże  starożytne  z w y ­
czaje  narodowe i miejscowe różnice o ile tylko mo­
żna uwzględnioneini być mają. Myśl jedności nie ob­
ja w ia  się w A ustry i jak o  myśl n iw e llacy jna ; niemasz 
mowy bynajmniej o podziale państw a na departamenta- 
w  p ie rw szych  rozdz ia łach  zasad  organicznych spo­
s trzegam y zachow anie  kra jów  koronnych z u trzym a­
niem historycznych ich tytułów'.

W  jednolitem p a ń s tw ie ,  w którem w  imieniu pa­
nującego spraw ied liw ość  w ykonyw aną  b ędz ie ,  nie 
może i nie powinno być j a k  tylko jedno rów ne p r a -  
™ tuJ.z ^ z,a i*1fe  cywilne stosunki p raw ne  wszystkich  

* ' £‘n,Co'v P a ń s tw a , jak  niemniej p raw o  karne  i 
] g  w ykonyw anie .  W  tej myśli postanowiono osta ­
teczni e krok nader  w ażn y  powszechnego w p ro w a ­
dzenia księgi p raw a  cywilnego i k a rn eg o ,  dwóch d z ie ł  
w  istocie wybornych.

K ra je  koronne, których cywilne i karne  p raw o­
d aw stw o  dotychczas niez tprzeczenie  b y ło  n ied o k ła -  
dnem , o trzym ają tym sposobem w y so k ą  i rze c z y w i-  
s tą  k o rzy ść ;  pow szechna pomyślność kwitnie jedy nie 

. pod cieniem p ra w a  zabezpieczającego osoby i w ł a ­
sność."

—  Z  rozkazu  cesarskiego now a pod Vicenza bu 
dująca się tw ie rd z a ,  otrzyma nazw ę  Kopal na pa­
miątkę jednego z poległych oficerów.

—  Utrzym ują że  w dniu 14  lutego nastąpi obrzęd 
ślubny arcyksięc ia  R ajnera  z a rcyksiężn iczką  Zofią.

— G eschu /tsberich t donosi, że odnowienie pro­
centowych biletów skarbow ych, należy poczytyw ać 
za  krok tym czasowy, albow iem zamiarem jest papiery  
te zupe łn ie  ściągnąć.

— B y ły  minister Hornbostl z re z y g n o w a ł  z posady 
p rezydenta  wiedeńskiej Izby handlowej.

—  Tak w  zamku cesarskim w' P e sz c ie ,  ja k o  i w pa­
ła c u  hr. S andora  przedsięw zięto  nap raw y , mówią że 
na przy jęc ie  C esarza.

—  W  P eszc ie  przytrzymano w  ostatnich dniach 
grudnia  fa łsz e rz y  iO -k ra jc a ró w ek  i jeźli wieściom 
w ie rzyć  m ożna, znaleziono w czasie  rew izy i  goto­
w ych  ju ż  papierów  tej monety za  3 0 , 0 0 0  z ł r

— lło G azety  T ryestsk ie )  pis z ą  M edyolanu 31  
g rudn ia :  K łopo ty  z o  -  k r  aj k r ó w k a m i  w  M edyolanie 
coraz siej zw iększa ją .  W eksla rze  nie chcą p rzy jm o- 
w ać  tej monety zdaw kow ej j a k  1 5 %  niżej wartości 
nominalnej, a nnmo tego znaczne w  tej monecie w y ­
p ła ty  trafiają się po cenie nominalnćj. L ic z ą ,  że 
tak  p raw dz iw ych  ja k  fa łsz y w y c h  i przemyconych 6 -  
kra jcarow ek  znajduje  się w  obirg / około} ^  , ub

ko Z o T c t W cwaID7 g ,ero .w L'r i królestwie L om bardz-  
ko-weneckiem J u z  przed kilkoma dniami w niektó­
rych okolicach M edyolanu zach o d z i ły  niepokojące 
w y p a d k i , gdy ten lub ow kram arz w a h a ł  się z p rzy ­
jęciem tych pieniążków po pełnym  kursie. Tu z a p e ­
wne jutro po jaw ią  się podobne sc e ny ale na w ięk -  
8z%Jeszcze  sk a lę ,  jeże l iby  miało nie p rzy jść  do p rze ­
d łużen ia  terminu obiegu tej monety. W cz  'ra j zaku­
piono znaczków  pocztowych za  1 6 , 0 0 0  lirów, a tłum 
ludzi c isnących się do poczty urzędu  s teplowego, do 
g  ownych trafik so li ,  tytoniu itd. j e s t  n ies łychany  i 
musiano dla u trzymania porządku s t raże  po s taw ić. 
Je z e h  termin p rzed łużony  nie zostanie można sie na 
jutro z ły c h  skutków spodziew ać z w ła s z c z a  od klasy 
roboczej, gdyż  zapew ne  p iek a rze ,  rzeźn icy  i han­
dlarze w ik tua łów  którzy  dziś przy jm ują  6 - k r a j c a -  
rówki niżej kursu o 2  centimy, tern mniej zechcą  ju­
tro przy jm ow ać j e  po cenie nominalnej. f A  przecież 
w e w łoskich  p row inc jach  niema pap ierow ej monety 
z d a w k o w e j ,  lecz 6 -k ra jc a ró w k i  srebrne  na których 
u nas agio się liczy).

- • G az. B erneńska  p isze : Z a p e w n ia ją  że  p. mi-

s ź v Ch s,karbu B aum gartner oznajm ił deputacyi tu te j-  
S u J K  handlowycl. bliskie „g ł „sl!e„1 e 
znów ustać  « ik • P,ollty Czne przeciw  niej mają 
s tąpić , o c z y s z I ^ ; Vieni-t^ 0We c e , u .sw pgo m ia ły  do- 
duów i s p ro w  a d z a i ae  P0^ e i rzany cb indyw i-
spckulacyi. Około j o n ' 0 81." ’0. vv vvf a8ciwy  4l7 b 
z bursy i ze stolicy. ag 'o ta ro w  miano wydalić

— Z  dniem 1 s tycznia  z an™ .—. i 
cztowe w obrębie poczt u trzym yw anych  7na . P °“ 
cia Turn i Taxis zatem można odtąd f r u n k Z n ć l -  
sty do w szystkich  kra jów  niemieckich, w y ją w sz y  
ks ięstw a Limburg i Lawenburg.

— Otrzym any przez nas dziennik pragski C o n sti-  
tu tio n n e lle s  B la tt a. Bbhm en  z d. 4  i 5 stycznia  
nosi nowy nap is :  C orrespondenz B la tt aus Bóhm en.

—  W iedeńsk ie  i peszteńskie  dzienniki przynoszą 
codziennie wiadomości o licznych rozbojach i napa­
dach po różnych okolicach W ę g ie r  w celu rabunku, 
przj'czem często w łaśc ic ie l  z rab o w an y  życie  utraca, 
a lubo patrole żandarm eryi po ca łym  kra ju  ściśle się
0 d by'w aj ą ,  w szak że  m ało  dotąd  p rz y k ła d ó w  aby 
m ordercy ry ch ło  schw ytan i zos ta l i ,  a tern mniej aby 
wcześn ie  n ieszczęściu zapobiedz się dało.

F  r a n c  y  a.
P a r y ż  4  stycznia. W  jakim  tonie p rzem aw ia ją  

dzienniki elizejskie o ludziach nieprzychylnych  dzi ‘ 
s .ejszemu porządkow i rzeczy ,  niech po s łu ży  z a  pró­
bkę ustęp z a r ty k u łu  pana Yeron pod napisem- la 
bonne annee,* w  dzienniku C onstitutional. ' ” 

„ szczegó ln ie j  to między naszemi filozofami, między 
eleganckiemi dowcipnisiami, w  salonach naszych  pię­
knych (lam, m szczących się za p ie rw sze  zmarszczki 
nieprzyjaznem  w ysław ian iem  p rz e sz ło śc i ,  rodzi się
1 utrzymuje za  pomocą dow cipków  starych  i nowych 
opozycya przeciw ko Ludw ikow i Napoleonowi P r e z y ­
dentowi Rplitej. Bo i ja k ż e  chcieć, aby w śród  ro z ­
maitych c h iń sz c z y z n , wśród zagran icznych  fo r lep ia -  
nistów i niezadowolonych aspirantów dyplomaty-cznych 
brano na jakąko lw iek  uw agę  półosm a milona wotów’ 
złożonych  do urn przez w ieśn iaków  z szlachetnem 
sercem , ale z  niegładkiemi rękoma; p rzez  naczelni­
ków hut i  w arsz ta tów , p rzez  robotników po w ieksze i  
częsc. poczern ia łych  od dymu wielkich p iecó w ?  S t a ­
ra  pol.tyka pachm ąca i ry sem , czy może zrozumieć

poddać się w p ły w o w i pow ażnem u i patryotyczne- 
muą po .tyce w  sa n d a ła c h  tolnika lub w in ia rz a ?

Niech rząd  n ieobraża się zbytecznie  o te ostatnie 
z łośliwości a rystokracyi m ieszczańskiej, p r z e w y ż s z a ­
ją c e j  w pre tcnsyach  swoich a ry s to k rac j  ą urodzenia- 
niech się nie gn iew a  za  nazby t o osobiste oburzenie’
nowe, r ipn,?,ow ’ Co uvvaz»ją  siebie za  W oltera ,  a 
X V . ^  " e g ło so w an ie  za coś gorszego od L udw ika
na wid ik n a ize j  ludności ZCzasen.' . ^ p s a y : z w ła s z c z a  
nie żąd a  nad to, abv każn* C° ra czego innego
cy sw ej poświęcić ', z e b r a / f ® 1!°Jnie nui« ł  się p r a -  
w yciskać  wino, kuć żelazo, p rzą ść  p°łótnó P ° 11!}r ziemi’ 
w ać z zapa łem  na korzyść  w szystk ich , k o n k J S v I  
z zagranicą. -

Ludzie  to ręcznej pracy będą te raz  daw ali  p o ży ­
teczną naukę ludziom pracy  um ysłowej; nie będziemy 
już widzieli li teratów  szukających  w studiach nad 
dawnem i rządami zdrad liw ych  alluzyj przeciwko r z ą ­
dowi, który ich w ybiera  dla nauczania  nowych g en e -  
racyj.

Astronomia w sw oim  podziwie dla regularności ru ­
chu planet i niebieskiego porządku, s t rzed z  się bedzie 
od niepokojenia rządów  na ziemi.

N auka  p ra w a  będzie jedynie  się za jm ow ać obrona 
m eresow sp o łe c z e ń s tw a  i nie będzie j u ż  zbaczać  na
siiską i n iebezpieczną drogę  polityki.

Nie u jrzym y j u ż  anatomii in tryganckiej,  fizyologii 
podburzającej i patalogii rew olucyjnej."

— Dziennik P a trie  podaje w  w czora jszym  numerze 
trzy  wiadomości o panu D upin , widocznie z um ysłu  
zes taw ione :  l s z a  że  P. Dupin p rokura tor  jlny s k ł a ­
d a ł  życzenia  ministrowi sp raw iedliw ości z c z ło n k a ­
mi sądu kasacy jnego ; 2 a  że  m ia ł posłuchanie  u L u­
d w ik a  N apoleona; 3 a  że  p. I)up.'n n iezn a jd o w ał  się 
na nabożeństw ie  w  kościele Notredame. W szy scy  
widzieli w  tern zestaw ieniu  epigram at p rzeciw ko p- 
Dupin a przecież tak nie je s t ,  jeś li  mamy wierzyć 
korespondentowi Indcpendctiicc  ̂ k tóry z«ipewn, a ? 
p. Dupin sam ż ą d a ł  umieszczenia pow yższych w ia­
domości w  tym p o rz ą d k u ,  podając za  powód, źe  jako 
b y ły  prezes  zgrom adzenia  narodowego, nięmogł się  
zna jdow ać  na T e  D eum  dziękczynnem za Jeg °  ro z ­
w ią z a n ie — ale jako urzędnik mianowany p rzez  R ząd ,  
p rz y łą c z a  się do jego inicja tywy- N iep ie rw szy  to 
raz  P. Dupin robi taki z sobą samym kompromis, n ie -• n r j  p .  i ł u p i u  I U U I  l e t k i  Vj  S U l / e J  ^  r   u t c -

przynoszący  jego c h a r a k t e r o w i  z a s z c z y tu ;  p. Dupin 
jest bogatj ' ,  ma 7 0  la t , je s t  bezdzietny; zaszczy tn iej  
byłobj ' z rzec  się urzędu z ieznego od w 'ładzy w y -  
k o naw cze j ,  mając sob ie  w y d a r tą  godność p re z y d e n ­
ta zgromadzenia narodowego.

_  p r e z y d e n t  w p rz y s z ły  poniedziałek  przeniesie 
s t a n o w c z o  rezydencyą  sw o ją  do p a ła c u  Tuilleries 
do czego poczyniono już  przygotow-ania. lu , l i e n e 8 ’ 

rano poczęto burzyć kolosalną s ta tuę  w o l-



C Z A S .

ności, wzniesioną w  1 8 4 8  r. n a  placu przed P ala is-

ozoraj prefekt Sekwany P»n Berger dawał
wielki bal w Hotel de ville, na którym znajdowało się
p rzesz^  oOOO osob. M

— Jen. Hautpoul wyjechał dzisiejszej nocy w nus-
syi dyplomatycznej.

E  g  i p t.
G az. P ow szech n a  donosi z Kairo 1 8  grudnia, iz

za kilka dni spodziewany jest tamże ks. Leuchtfn-  
bergski, któremu nie s łu ży  klima sycy lijsk ie ; ksiązą  
zandcrza odbyć podróż do W y ż sz e g o  Lg.plu i w tym 
celu kaza ł wicekról przygotować dla mego wspania­
ł y  statek parowy. __________

Kronika miejscowa i zagraniem .
Kraków dnia 7go styc/.nia. N ajśliczniejsza pogoda dzisiej­

szego poranku dozwoliła nam  obserwować przebieg  zaćm ienia księ­
życa, aż do chwili jego  zachodu. Pierw sze dotknięcie właściwego 
cien ia , ja k  zwykle z dokładnością oznaczone być n iem o g ło ; udało  
się nam  atoli otrzym ać chwile zakrycia wielu plain księżycowych. 
Zwolna posuw ał się łukow aty cień naszćj ziemi po tarczy  je j sate­
lita  zm niejszając p iękne jeg o  św iatło coraz bardzićj a  bardziej, 
został już tylko m aleńki p rążek  b iałego św ia tła , . ten  wreszcie 
o godzinie 6 in. 42 s. 1.01 czasu średniego krakow skiego znikł 
zu p ełn ie , a  na  sklepieniu niebios została  tylko jakoby  m iedziano- 
czerwona kula. B arom etr wskazywał wówczas 2 7 ’ 8 ” .8 7 2 m iary 
p a ry z , term om etr zaś _ 4 ° . 4 R .  T ak  zaćmiony księżyc zniżał się, 
blednąc coraz to więcćj ku  poziomowi i zginą! wreszcie w m głach, 
iakie się na w idnokręgu podniosły skoro tylko zabłysła  z ło ta  zo- 
rza  poprzedzająca wschód słońca, k tó re  się tćż niebawem  naraz 
w całym  b la sk u ' ukazało. -ZT Obserwatoryum astronomicznego kra- 

Jcowskiego.
   D nia  8 go stycznia. Przedstaw iony dziś dram at „M ary a-Jo ­

anna w je s tto  d ram at francuski, nietylko językiem  oryginału, z kto- 
reg o ' p rze ło żo n y ; n ietylko m iejscowością, ale form ą i szkołą. W y ­
rachow any on na efekt k ilku  scen rozdzierających, złożony z obraz­
ków prawdziwych, k tórych  wzory wszędzie i u nas się napotykają, 
rozw iązany niewyjaśnionym zjawiskiem  opiekuńczego deus e ,  m a­
china w osobie jak iegoś kochanego a odepchniętego kochanka, kto ) 
na zaw ołanie znalazł w szystko, czego potrzebow ał d la  pokona 
ryw ala : i dowody jego  zbrodni, i ak t zejścia dz iecka , l WSZyst ie 
potrzebne okoliczności. N iejest to  nowy utw ór, abyśm y go po szcze­
góle rozbierać m ieli, a w ogóle mimo kilku  scen górujących, kilku 
sytuacyj szczęśliw ych, niem oże się on liczyć do lepszych tego ro ­
dzaju Utworów ; jednój m u wszakże nic wolno odmówić zalety, iz 
obok tendencyjnego ducha i wzniosłej często patetyczności, m e razi 
senteneyam i. 'M ora lna  dążność jeg o  godzi nas z ubieganiem  się za 
mocnemi w rażeniam i, a  w rzeczy sam ćj najsilniejsze nerw y me- 
m0ga bvć nieczułem i na  nie. T łem  tego dram atu  je s t  życie wyro­
bnika k tó ry  noc na hulance, dzień n a  próżniactw ie traw i; w domu Sd  i nodza, ostatni grosz na  chorobę dziecka przeznaczony, idzie 
na  zaspokojenie d ługu  szynkow nego, a  towarzysz uwodziciel ja k  
zły  duch staw a ciągle m iędzy człowiekiem  słab śj wol. i pracow itą 
a  nieszczęśliw ą żoną jego- Sztuka ta  zdaje się hyc napisana wy­
łącznic  d la  jednej a r ty s tk i , reszta  bowiem figur nie dochodzi wy­
sokości charakterów  w ykończonych, i w ygląda raczśj na  stafaże 
ob razu , przeznaczone d la  rozpoznania p o ry c i 
owa głów na ro la  żony i m atki nu  ̂  ()(1(laną tćż ona b y h |

“akby um yśln ie 'najhT ana 'duJ'pan i Linkow skićj. W  grze jć j w idzie­
liśm y rzew ność i radość, boleść i udręczenie, gwałtow ność i zimną 
rozpacz i wszelkie przejście tych  uczuć, czy to powolne czy nagłe, 
a z tak ą  oddane w iernością i p raw d ą , że kazały  nam zapomnieć
0 płóciennych kulisach, bo tćż i pani L inkow ska zapom niała o nich
1 p rzesta ła  być so b ą , aby być M aryą-Joanną.

Czytamy w K uryerze W arszaw skim . W k ró tce  wyjdzie w 1 --iSns- tst‘w ix sss,
. W o n . ,  .....   ' • “ y ? Ł " T ? “ ' * * t . gT D S r i y4 . 1 d ^ o , Ł .

' S S r X S S S L  M s  S tanisław a 1 W » l«
M aryi Szymanowskićj, z wybornym jć j w izerunkiem  do A lbum  do-

lączo y n  ^  K rakow ie sztukm istrz B osco , bawi od niejakiego 
czasu w P a ry żu , i daje przedstaw ienia w tea trze  R ozm aitości i 
w -Kasynie sztuk pięknych. T am  co w ieczór ukręca głowy kilku 
p tak o m , rozdziera sz a łe , tłucze  w m oździerzu z eg a rk i, k ra je  na 
1 1  a p ła tk i chustki do n o sa , albo strzćla  kanarkam i z pistoletu. 
c 7  co w idzieli teraz  Bosco w P a ry ż u , zapew niają, że zręczność
tego sztukm istrza pow iększyła się jeszcze. .

_  N iedaw no popełniono w D reźnie oszustwo nowego rodzaju. 
O soba, strojnie ubrana, w eszła do sklepu b ław atnego, i wybrawszy 
za k ilkaset talarów  tow aru, kaza ła  go za sobą zanieść do m ieszka­
n ia  znanego w m ieśc ie  lek a rza , k tó rego  m ieniła  się yc sios rą. 
Ż ądaniu  jć j stało  sic zadosyc i posłano za n ią  z tow arem  po 10 

cnika handlow ego. Oboje udali się do dom u lekarza. S iostra leka­
rz a 'k a z a ła  się kupczykowi zatrzym ać i weszła do pokoj'u b ra ta , 
a w yszedłszy po chwili, w puściła przed sobą kupczyka, mówiąc, iż 
lekarz czeka z pieniędzm i. Zaledw ie kupczyk ukazał się we drzwiach, 
zaw ołał lek a rz : „W iem  mój przyjacielu, przychodzisz po te  k ilka­
se t ta la ró w , k tó re  ci się n a leżą?  wn * *  je r t  •“ odpowiedział 
kupczyk. „Siadajże więc, pom ówimy nieco sobą. K upczyk sia­
da nieprzew idując jak i to k  weźm ie rozmowa. L ekarz z powagą 
zb liża się do niego, patrzy  m u naprzód  bysiro * - o ^  :mrze po-

m  za uuls i m ruczy: „dziw na rzecz, puls do P J y ’’ ’A le  
! tćż j a  zdrów  j e s t e m o d p o w i e d z i a ł  kupczy , «vPrz>e io< zę

. w i ~ .  - * l t o '  t

wając, i prowadzi dalćj swoje obserwacyo. K ilka  chwil tak  minęło, 
kupczyk się niecierpliw i, zaczyna się rzucać, lekarz mu chce wybić 
z głowy ową ideę o k ilkuset talarach, i d ługiego trzeba było czasu, 
nim  się i lekarz i kupczyk p rzekonali, że by li oszukani. T ego sa­
mego dnia odwiedziła lekarza  jak aś d am a, prosząc go o pomoc le­
karską dla obłąkanego swojego brata , k tó rego  przyprow adzi, i opo­
wiadając, że on nieustannie praw i o m ateryach jedw abnych i  k ilku­
set talarach. A le porozum ienie się mniem anego pacyenta i zwie­
dzonego lekarza , było za późne; mniem ana siostra i niezapłacony 
tow ar znikły niepow rotnie.

—  W spom inaliśm y ju ż  dawnićj o zastosowaniu gazu wodoro- 
dno-węglistego do ogrzewania m ieszkań i gotowania jad ła . D yre­
k to r zakładu gazowego w Southam pton zbudował podobnego ro ­
dzaju  p iec , k tó ry  by ł na  wystawie londyńskićj- Opisywać go tu  
n iebędziem , zrozum ienie bowiem byłoby d la niefachowych czytel­
ników p rz y tru d n e ; zdaje nam się w szakże, iz niezadługo użycie 
takich  pieców rozpowszechni się, przem aw ia bowiem za nienn ta ­
niość ogrzew ania, szybkość dzia łan ia , łatw e ich użycie w każdein 
m iejscu i nawet bezpieczeństw o w iększe, do tego obejdzie się bez 
kominów, swędu węglanego i kurzu  z p o p io łu , coby ju ż  samo du­
żo za ich korzyścią przem aw iało. Inżynier zakładu ośw ietlenia g a ­
zem w B erlinie pan E ls n e r , otrzym ał p a ten t od rządów  austryac- 
k iego i pruskiego na przenośne gazowe p iec e , p iek a rn ie , kuchnie 
itd . A dres je g o : „ B e rlin  Zim m erstrasse N ro  7 8 .“ P iec  na w ysta­
wie londyńskićj będący, zajm ował 5 stóp kubicznycli p rzestrzeni i 
w ystarczał na  ugotow anie objadu dla stu  osób naraz. K uchnia ga ­
zowa w biufecie pałacu szklannego zw racała również uwagę wszy­
stkich. Za pośrednictw em  rury  kauczukowej m ożna gaz tak i wpro­
w adzić w każde miejsce i naw et na  s tó ł ,  gdzie kawę gotować mo­
żna na  m aszynie. O bliczono, że kaw a na 6 —  8 o sób , potrzebuje 
3 —  4 m inut czasu do ugotow ania i 2 stóp sześciennych gazu. 
P ieczeń cielęca 2 0 to-funtow a upiecze się w 2 0 — 2 5 m inutach 12 tu 
stopam i gazu. 1 0 0  stóp kubicznycli gazu kosztuje w B erlin ie 
11 sgr.

  G renlandya nie przyniosła dotąd  m etropolii swojćj w ielkich
korzyści. O graniczały się one do tąd  na  połowie r y b ; wszakże for- 
m acya gó r obszerny ten  półwysep przerzynających , zw racała już  
nieraz uwagę m ineralogów. W  czerwcu w ysiał rząd  z K openhagi 
ekspedycyę m ineralog iczną, w celu czynienia poszukiwań kopal­
nianych, i zaraz w pierw szych dniach przybycia jć j na  miejsce, o 

kry to  tuż  pod pow ierzchnią ziemi w pobliżu duńskiój osai \ • 
n o h aab , rudę m iedz ianą, w trzech  kierunkach ciągnącą się , k torćj 
pok ład  znaczną zajm uje p rzestrzeń . Ponieważ form acya g ó r gren­
landzkich w wielkićj je s t  analogii z U ra lem , p rzeto  spodziewają 
się znalość tam że z ło to , p la ty n ę , a  może i srebro.

—  Sław ny chem ik L ieb ig  powołany został do uniw ersytetu do 
M onachium, ja k  m ów ią, z p łacą  6 0 0 0  zlr.

—  W spom nieliśm y już  o posągu G ustaw a A dolfa , k tó ry  po za­
topieniu się okrętu, użytego do jego  przewozu, z m ałą szkodą z ło ­
na m orza wydobytym  został i na b rzeg i H elgolandu zlożonjm . 
W szakże n a  wyspie tćj panuje jeszcze prawo b arb arzyńsk ie , obo­
w iązujące niegdyś wc w szystkich okolicach nadm orsk ich , iz częśc 
łupu  przypada na rzecz m ieszkańców nadbrzeżnych. Odw ołują się 
oni teraz  do tego praw a i żądają  trzecićj części w artości posągu, 
k tóry  zatrzym ali, i w tym  względzie prow adzoną ju ż  je s t  korespon- 
deneya dyplomatyczna.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia stycznia. — Metaliki 90 '/4.— Nowa  
pożyczka 85. — Akcye Banku wiodons. 1260. — Akoye Kolei 
Żelazn. ' 5 7 Agi o od złota 27.  od srebra 20 ' / , .

C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I T llY U U N A Ł  
( 540) M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu. O -3)

Na zasadzie aft.  13 ust. hyp. z r. 1844 po wysłuchaniu wniosku  
c. k. prokuratora, w zy w a  w szystk ich , mających prawo do spadku 
po śp. Kloryanie 7 uohowskiin, składającego się z połowy w ieczy ­
stej dzierżawy młyna Wielkim zw anego ,  z gruntami we wsi na­
rodowej Zielonkach pod liczbą porządkową 70 położonego, aby 
z prawami swemi w zakresie trzech mies ety  do c. k. Trybunału  
zgłosil i  sic. w przeciwnvm bowiem razie ,  spadek rzeczony z g ł a ­
szającej sie Katarzynie Źuchowskiej,  żonie śp. Floryana Zuchow-  
sk iego .  w spółw łaścic ie lce  powołanej realności, jako nabywczymi 

® .-a. i ,  a_. _ Cliroseinskiei . w dow v: 2 l

______kiego i 6)
zmarłego przyznanym zostanie.

Kraków dtiia 1 2 ;o  grudnia 1851 roku. ,
Sędzi prezydujący J. P a  r e ń s k i .  Z. Sekr. VI. Płonczynski.

Ner 8854. (5 4 8 )CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ
M iasta Krakow a i jego okręgu.

W z y w a  wszystkich mogących mieć jakie pretensje do niogdy 
Karola Bogackiego regenta Akt hypotecznych z 'ytułu urzędowania  
je g o ,  aby sie w przeciągu trzech miesięcy do Trybunału zgłosil i;  
w przeciwnym bowiem razie po upływie tak zakreślonego czasu  
wykreślenie z ksiąg hypotecznych kaucyi w summie 12,000 na 
kamienicy N. 77 w gminie I. zapisanej , zarządzonem zostanie.

Kraków dnia 28 listopada 1851 r.
Sc.lzia prezydujący, J. PARENSKI.

‘ Z . Sekretarz W . P ł o i i c z y ń s k i .

(533) (3)<)     ______H A M n K B  A
tow arów  żelazny c li, d rob iazgów
galanteryjnych  i norcnihergsk ich  

Tom asza Góreckiego,
i s t n i  e i a c v  d o t ą d  w U r a n i a c h  ż e l a z n y c h  

° > o d  znakiem L E W K A ,
umieszczony zos ta ł  od Nowcgo-Rokn

w cl €> su hi pana W olfie
j f z y  wstępie w ulicę Grodz ą obok handlu pana Kaczmarskiego.

i l

P r z v i e c l i a l i  O u K r a k o w a  od dnia 7 do 8  stycznia : R j -
bicki Alojzy z Wiednia. Schiersand Robert z Rossyi.  Boguszewski  
Antoni z Strzelce Wielkie. Rosnawano Aleksander książę ze Lwowa.

W y j e c h a l i :  Jarosiński Andrzej, W iktor S tanis ław, Mu er a 
kób do Tarnowa. Marynowski J ó z e f , Dunikowski Romual o a 
dowie. Erdmann Otto do L wow a. Bzowski Kazimierz, S rniis ic .  
kapitau do Galicji . Sternberg Leon do Rzeszowa.

t o  papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia 8go styczn ia .

5-proe. 9 6 % .— Metaliki 4%-prnocnt 8 4 l5/18.— Metaliki 4-proc. 9 0 7/I6. 
4 proc. z 1850 r. 9 0 % .— 3 -proc. 6 8 % —  l-p r o c -1 9 V , .— Metaliki 
s e ią g a .  z 18.89 r. sa  250, 280 — Augsburg 121'/4. — Londyn II
56 kr. — Paryż 1 4 2 7 , . — Akcye* Bankowe 1258. Akoyc kolei 
żal. póła. Kerdin. 151 Pożyczka z r. 1851 lit. A. 91 /8. B. 102. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 9 stycznia. Banknoty 87 '6.— Pruski ku­

rant 1 0 6 % . -  lmporyały  rou. 34 %'■ 20. Ruble a .eb m e  100 
Dukaty SO złp. gr. 6 — L is ty  zastawne Król. Pole. bez kupon. 
99 %. — L is ty  zast.  galio. żądają 82. — dają 81 / , .  Cwonc. 
stare 106 nowe I 0 7 1/,- 

K u r s  l w o w s k i  Z d. 5 stycznia. Dukat liolen. 5  z łr .  43 kr. —  D e -  
kat oes. 5 z łr .  46 kr.. — Półim peryał rosyjskie  10 z łr .  6 
ar. — Rubel rosyjski 1 z łr .  57 kr. — Talar pruski 1 złr. 48

majacy ziemi ornej 161 morgów i sążni 410,  
ła k  morgów 40 i lasu morgów 78  o 4 mile 

—  od miasta T a m o w a  a pół mili od W is ły  od-
lc g ły ,  z, budvnkami gospodarskiemi i ogrodem o kilku-sct dr/.ew ach 
owocowych, z glifcą wskroś pszeniczną, jest  z wnlnćj ręki do 
sprzedania. — O warunkach można powziąśó wiadnmoś/; u w ł a ­
ściciela mieszkającego w Tarnowie przy ulicy N o w y - Ś w ia t  pod 
L. 270. ' ( 5 2 8 - 3 )

i FABRYKA UCHU .
g o s p o d a r c z o - r o ln i c z y c h

T. Zieleniewskiego i Spółk i
zawiadamia niniejszem, iż pan J ó z e f  M arczyńsk i,( dotychczasowy  
pisarz tejże fabryki, z dniem dzisiejszym obowiązai s « o , e  pełnie  
przestał;  ostrzega zatem wszystk ie  strony interesowane, że w s z e l ­
kie zawarcia kontraktowe, wszelkie w ypłaty  pieniężne na rzeoa 
tejże fabryki przez tegoż zawarte i pobierane, za nieważne uznaje 
i niczem za takowe nie gwarantuje.

Kraków dnia 3go stycznia 1852 r.

Piesek biały z kasztanów atemi ła ta m i ,  z rasy w y -  
żełków hiszpańskich, zginął od dnia 5go b. m.; kto-

zastawne za 100 z4r. 81 złr* 42 kr.
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